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S Z A L I K .

I.
Było to 8 kwietnia 1816 foku. Nie zapom niałem  

dnia tego. .Bvł-to jeden  z tych dni wiośnianych, gdy 
słońce jeszcze jest tak blade; odpraw iłem  długą, 
samotną przechadzkę w okolicach Paryża, gdym so­
bie przypom niał o zaprosinach na wieczór, których 
ścisły obowiązek grzeczności zaniedbać mi nie do­
zwalał. Pow róciłem  spiesznie nieukontentowany.

Już było późno, gdym wszedł do salonu M argra­
biny .R**, znudzony, jak  się jopt zwykle w pośród 
świetnego towarzystwa, W którem  nic nie zajm uje. 
U siad łem  obojętny, chociaż się Wszyscy cieszyli. Nie 
m asztu  nic'dla um ysłu, n ic  dla serca, m ówiłem  so- 
bie. Przesadzałem : byłem  tylko znudzony, m ia łem  
sic za mędrca.

Szalik leżał obok mnie. Poco Uważać na szalik?
K olory świeże, żywe, tkanina tak lekka i miękka, 

bardzo naturalnie zw róciły na siebie moje roztar­
gnione oczy. Przebiegiem wzrpkiem kobiety n a j- 

•świotniejszje, potem  oczy m oje znowu spoczęły na 
szaliku. Nie m ogłem  wątpić: szalik był położony na 
tem  m iejscu zwolna, nie nagle zgnieciony i ciśnięty; 
zdawał się wyjaw iać, że nieśm iała i skromifa ręka 
tam  go położyła. Wyobrażałem sobie, jak we śnie 
•słodkim, pod jego przejrzystą blado-lazurow ą za­
słoną, oczy Błękitne, miły uśmiech, niewymowny 
wyraz czułości,, niewinności i wdzięków.... ,

Jeszcze trzym ałem  szalik w ręk u , gdym nagle 
wyrwany został znjoich dumań... M łoda panienka 
stała przede ninąL. by ł to sen- m ój; o! więcej dale­

ko,, niżeli sen mój! Nie widziawśzy je j, nie można by­
ło sobie Wyobrazić, odgadnąć Maryi...

Nie domagał a się zwrotu, a jednak  czułem , że ten 
szalik do niej tylko m ógł należeć. Nie oddałbym  go; 
żadnej innej kobiecie. Powstawszy nagle, nie m o­
głem  znal esc żadnej grzeczności,- najprostszego wy­
razu, na usprawiedliwienie się. Moje wzruszenie, po— 
dziwienie, spojrzenie leniej może przem awiały. Kto 
inny patrzyłby na mnie jak  na głupca. "Czułem, że 
Ona tak nie myśli, i moje serce wdzięćznem je j za to 
było. Oboje spotykaliśmy się niespodzianie pośród 
tego świata, którego mnietnanemi uciechami zaró­
wno jedno  jak  drugie’ ga r dzi io: *zr o z unii el iśmy się.

Może kochałeś, ty co mnie czytasz, mówmy więc' 
z sobą jak  przyjaciele; tak m ało  znajdziemy o sób , 
k lóreby nas zrozumieć mogły: posłuchaj mnie.

Jeżeli miłość by ła  tylko dla ciebie chwilowem 
roztargnieniem , zadoWolnioną próżnością, zabawką 
dnia jednego, nie zrozumiesz mię. J.ecz jezli p ra ­
wdziwie kochałeś miłością, na której samo Wspo­
mnienie drży jeszcze moja ręka, kreśląc te wyra­
zy; miłośęLą, której idealne i czyste rozkosze prze­
wyższają wszelkie namiętności upojenie; miłością,któ­
ra  mężczyznę lepszym czyni, a kobietę zmienia w nad­
ziemską istotę; —  może Znajdziesz jaki rys własnych 
tw oich przygód, zatarty tylko, bo zupełnie zapo­
m nianym  bydź nie może. Leźli tak kochałeś, wiesz, 
jak życie nowego nabiera wdzięku; jak  niknie na­
gle znudzenie, które nieuleczonem bydz się zda­
wało.

O dkryłeś jedyną , wielką tajemnicę świata, sło- 
Wo najpotrzebniejsze: k o c  bacy Jezli tak kochałeś,



-możesz umrzeć... W iesz wszystko; świat i czas n i­
czego cię jużnauczyc nie zdołają.

Cała postać Maryi tchnęła  tak niewysłowionym  
urokiem ; wdzięki je j by ły  tak naturalne, tak harm o­
nijne; każde poruszenie, każde spojrzenie, każde 
nagięcie g łosu, b y ły  w najzupełniejszej z s o b ą  zgo­
dności. W e wszyslkiem przebijała się je j dusza. Naj­
mniejszy jej ruch, najm niejsze słowo,-było myślą.

Rzekłem jej pewnego wieczora:— Maryjo, jakież ci 
winien jestem  szczęście!— -Byłaźby to  prawda? —  za­
w ołała .—  Maryjo, jakże kocham  ten  szalik! gdyby 
nie on, byłabyś dla mnie jeszcze obcą.

Przycisnęła szalik do serca. Pochyliłem  g łow ę, 
trzymając w ręku powiewną gazę. Zrozum iała mo­
je  milczenie; w estchnęła zlekka. O boje myśleliśmy o 
tym  szaliku zzabobonnem  przeczuciem. Zgadywa­
ła  smutne moje myśli.

• — A nadzieja?—  rzek ła ;—  praw da, pozostaje mi 
jedyna nadzieja...-— O! jaka?— Śmierci!™ ona przy- 
najm iej nas połączy.

Ijuż  śmiertelna bladość zastąpiła na je j czole lek­
kie zapłonienie, jakiem  je  stowo nadzieja pow le­
kło. Biedna M aryja!

W ieczór ten był smutny, następny smutniejszy je ­
szcze. A jednak byliśmy pewni, że się zobaczymy. 
Później-to mieliśmy się rozłączyć, jak  świat rozłą­
cza, gdy żelazna jego  ręka kruszy niemiłosiernie 
wszystko, co zachwiać zagraża budowę jego samoi- 
stności.

Przez ileż-to lat świat ten i ja  byliśmy niepogo- 
dzonymi wrogami! Zapom niał nakoniec o mnie; ja , 
przebaczyłem.

I czy nie dość spojrzeć na św iat, aby bydź po­
mszczonym za wszystkie cierpienia, które zadaje? Sza­
lony odpycha wiarę, jako  słabość um ysłu; czułośc, 
jako  zastawione sidła; dobroć, jako  głupstwo. Lecz 
ci, których dręczy, sowicie są pomszczeni.

H.

Lato przywiodło piękne dni swoje. Rozsypało się 
świetne towarzystwo, w pośród którego doznałem 
wrażeń, jakich bynajmniej tam nie szukałem. Ale we 
Prancyi niem ożna długo pozostać w samotności; za­
proszono mię, abym przepędził kilka tygodni w 11**, 
majętności BaronaM**, ojca Maryi.

Nie widzieliśmy się już  od dwóch miesięcy. Mia­
łem  tylko o Maryi uboczne wiadomości. Dowiedzia­
łem  się, żc bardzo była cierpiącą; przy wołano nawet
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doktora z Paryża. Gdym przybył do zamku, od kilku 
tygodni zaczynała przychodzie do zdrowia. Jednak­
że pierwszego wieczora nie ukazała się w salonie.

Często m awiała mi o sadzaw ce, k tórą  nazywała 
swojem jeziorem , a k to ra  była w g łęb i zwierzyńca. 
Domyśliłem się, że tam  mieliśmy się ujrzeć. U dałem  
się więc nad jezioro  jak  najraniej. Noc zdaw ałam isię  
wiekiem. Ujrzałem  siedzenie ze m chu usłane, na k tó- 
rern byłem  pewny, że lubiła  spoczywać. Usiadłem 
i czekałem.

’W krótce dwie białe suknie m ignęły pod gęstemi 
drzewami zwierzyńca. Poznałem  szalik niebieski; 
M aryja powiewała nim z lekka, chcąc się dac po­
znać; lecz nie była sama; wspierała -się na ram ieniu 
m łodej kobiety. M usiałem wstrzymać moje unie­
sienia.

M aryja przedstaw iła mnie Pani M**, siostrzeni­
cy swojego ojca. Była zm ieniona, tw arz je j nosiła 
jeszcze ślady cierpienia. Pozna lit moją niespokojnośc 
po milczeniu i wyrazie oczu.

—  Jakże dziś jestem  silną! —  rz e k ła ;— przyby­
łam  aż tutaj bez żadnego utrudzenia.— Aj ej uśmiech, 
a jej oczy,, k tóre oczu moich szukały, zdawały się 
mnie przypisywać to polepszenie. Jednakże, bądz 
z wzruszenia, bądź z słabości, musiała oprzeć się i u- 
siąśc na umszonej ław ce.

—  Praw dziw ie, piękna kuzynko,—  rzekła Pani 
M**,—  przed piętnastu dniami z trudnością mogłaś 
ujść sto kroków, a dzisiaj zaszłaś aż o cwierć mili od 
zamku! Ale pam iętaj, żeś nam obiecała ozdrow ic.—  
Są ludzie-— rzekła M aryja, patrząc na jez io ro ,— któ­
rzy o biczem nie zapominają.—  Dziękowała mi, żem 
odgadł to miejsce i przyszedł.

T rzeba było w racac na śniadanie. Przykry przy­
mus zmuszał nas mówić o rzeczach obojętnych. Pa­
ni M** postąpiła kilka kroków  naprzód, a M aryja z 
w łasnego natchnienia oparła się na meni ram ieniu; 
przycisnąłem  jej rękę do serca; szliśmy w milczeniu. 
Słowo: szalik, wymówionem jednak  zostało.-— Za­
pew ne Pan ganisz ten  błękitny .szalik,-— rzekła Pani 
M*V— im asz racyją. Od dwóch miesięcy nie noszą 
ich więcej; szaliki zupełnie wyszły z mody. Powiedz 
to Pan Maryi; przybywasz zParyza, prędzej Panu u- 
wierzy, niżeli mnie. T ak  daleko posuwa upór, iżnie 
chce nosie chustki; ostatnią nawet chorobę winna te­
m u nieszczęśliwemu szalikow i... Czy to bydź m o­
że?—  zawalałem .— Praw da— odpowiedziała Maryja.

O
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— Ścisnąłem  jej rękę. Przybyliśmy do zamku. Maryja 
nie zdawała się mnie unikać. Nie ukryw ała co się dzia­
ło  w je j sercu; była cała miłością ku mnie przejęta. 
Lecz um iała pojednać, z przezornością i wdziękiem 
niewymownym’, chęć uszczęśliwiania mnie co chwila, 
z dziewiczą skromnością panienki,pozbaw ionej opieki 
matki. Szanowałem to uczucie, poiłem  się jego  uro­
kiem, lecz niemniej dla tego byłem  nieszczęśliwym.
O ! bez wątpienia, najpowabniejszą istotą, jaka  m o­
że bydź na ziemi, jest kobieta kochająca.

Luba niewiadoinośc, której świat nie zw iędlił je ­
szcze zgubnem swojem tchnieniem , poświęcenie bez 
granic, wyłączne wylanie się dla jednego przed­
m iotu, wszystko to połączą w  sobie dusza kochającej 
dziewicy.

Przymus, jaki musieliśmy sobie nakazywać,co dzień 
b y ł dla Bisie nieznośniejszym. Stałem  się milczący i 
ponury. M aryja szukała wszelkich sposobów złago­
dzenia mego smutku; lecz'wszystkie je j usiłowania 
były  darem nem i. W krótce spojrzenia moje stały się 
wymówką. K tóraż kochająca kobieta myśli sama o 
sobie, gdy się obawia udzielić samych tylko cierpień 
m iłości!

Pew nego wieczora, Pani M** rob iła  głośne ru -  
lady przy klawikprcie. W szyscy zgrom adzeni byli w 
salonie, jedni z upodobania, drudzy przez grze­
czność. Sam z M aryją zostałem. Powietrze było U- 
wonyme, blady księżyc ośw iecał nas drzącem swo- ' 
jem  światełkiem. Byliśmy oboje oparci na ganku; 
ta  cisza nocna, ta milcząca i wspaniała natura, bu­
dziły w nas smutne i lube wzruszenia. Długo stali­
śmy zatopieni w myślach. Nakońlec M aryja bardziej 
się do mnie jeszcze zbliżyła.

—  C ierpisz?—  rzekła. Za całą odpowiedź rzu­
ciłem  na nią pełne miłości spojrzenie i roztworzy­
łem  ręce...-— Oh!—  rzekła: był to krzyk żałosny 
skromności, obawy, m iłości,—  nie śm iem .. . — Ma­
ry jo ! ... P ad ła  na me serce. Tak byłem  wzruszony, 
żem się zaledwie m ógł utrzym ać. Była drżąca, nie­
spokojna Widzisz, źe nie mam sił oprzeć sic to ­
bie: miej litość nade mną —  M aryjo! uwielbiona
m oja Maryjo!

W  tej chwili kilka osób wchodziło na ganek. Od­
daliła się , wskazawszy mi gwiaździste niebo po nad 
naszenn głowami.

Stałem  się spokojniejszy, w ystrzegałem  się mówić 
o miłości, o przyszłości. Tak zwolna ofiary, k tó re­

śmy sobie nakazywali, mniej stały się. bołeśnemi. 
Braterska poufałość by ł^1 dla nas wynagrodzeniem 
i zapełniła ezczość naszego życia.

U rok tak niezupełnego szczęścia długo trw ać nie 
m ógł; lecz głos jakow yś tajem ny ostrzegał nas, aby 
go nie rozrywać. Jeżeli nas serce częstoobląkuje, ma 
za to n iepo ję te , jaśniejące przeczucia, k tóre  samo 
tylko zrozumieć je s t zdolne.

( C ią g  dalszy nastąpić)
t:    i!___________

Z przyjem nością donąsimy, że Pan L, K. Piewo- 
liński, znany już z urywkowych prac swoich w za­
wodzie literackim , zajm uje się przekładem  na język 
polski „Jerozolimy Oswobodzonej Tassa“. Umie­
szczamy z niej początek księgi pierwszej:

f^OTITlKD DE BOUILLON,
a lb o

J E R O Z O L I M A  O S W O B O D Z O N A ,

TORQUATA TASSA.

V  I  E  Ś  K P I E R W S Z A ,

T r e ś ć .

D o  T o r t  ozy  A n io ła  St wó rc a  pr zekazu j e ,
G o r f r e d  zaś  c h r z e ś c i j a ń s k i e  K s i ą ż ę t a  z g r o m a d z a ;  

J e d n o m y ś l n o ś ć  r y c e r z y  W o d z e m  go m ia n u je ,
O n  zaś  ich p o d  s z t a n d a r y  n a  p o l e  s p r o w a  dza,

N astę jbn ie  p o  p r z e g l ą d z i e  Vv m a r s t  iść r o z k a z u j e ,

W i e d z i e  w o j s k o  p o d  S y b n s i l n a  s t a r s z y c h  w ła d z a .
N a  ten  o d g ł o s  p o c h o d u  M o n a r c h a  J u d e i  • •
D r z y  z t r w o g i ,  p o z b a w i o n y  w y g r a n i a  nadziei-.

1,
Ś w ię t« y o p ie w n m  w o j n ę  i w a l e c z n o ś ć  m ę ż a ,

K t ó r y  C h r y s tu s a  P a n a  g r ó b  w ie lk i  w y b a w i ł ;
W i e l e  z d z i a ł a ł  m ą d r o ś c i ą  i m o c ą  o rę ż a ,

W i e l e  w  t e j  c h lu b n e j  w a lc e  p r z y g ó d  s ię  n a b a w i ł ;  
D a r e m n i e  c a ł e  p i e k ł o  s w ą  w ś c i e k ł o ś ć  n a t ę ż a ,

P r ó ż n o  s ię  lu d  A zy i  z b r o j n e m  w o j s k i e m  s t a w i ł ,

G d y ż  p o d  ś w ię te  s z t a n d a r y , N i e b a  p r z y c h y l n o ś c i ą ,  
Z g r o m a d z i ł  t o w a r z y s z e  i n a t c h n ą ł  j e d n o ś c i ą .

' 2 .

M u  z o l   l e c z  n ie  ty ,  k t ó r e  j w a w r z y n y  n i e t r w a ł e
Z e  s z c z y tu  H e l i k o n u c z o ł o  o z d a b i a j ą ;

^ j e — k tó r e j  N i e b a  c h ó r y  g ł o s z ą  c h w a ł ę ,

L a u r e m  z g w i a z d  n i e ś m i e r t e l n y c h  s k r o n i e  u w ie ń cz a ją !  
N a tc h n i j  ś w ię ty m  z a p a ł e m  m e  u c z u c i a  ś m ia ł e ,

M e  p ie r s i  n i e c h  t w y m  b o s k im  g ł o s e m  z a ś p i e w a j ą ;
A j e ż l i c z a s e m  p r a w d ę  w  o z d o b y  p r z y s t r o j ę ,

R acz  n a d eo z n ą ,  p r z y c h y l n a ,  w s t r z y m a ć  g n ie w y  sw o je .
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Wi<?9/ h fVvft pw ,  f# s <*!;» f c a f  y d ą ż  A z a c h v ry  cwń

G d z i e  P a r i a s  w ięce j  w a b i  z m y ś len ia  p łou t f rn i ,

Gd Z i e' | ) raw de  p r z y tr/, < i abhi W i e rsz  z w d /. i ę ki e ni kreślony^ 
Gcl/.ie serCa:.n ieprzychylne  durni zw ycięs tw am i.

T a k  p o d a j e m y  k u l ł e k  p o  b r z e g a c h  s ł o d z i m y ,
i ły  słabe  d z ie c i ę  pito ' 'napój z g o r y c z ą  ni u*

T o  zas, c i e r p k ie  l e k a r s t w a  p i  jeV>s?y. uk«.u
I  w  g o r y c z y  z n a j d u j e ./. d r o w i e  p o ż ą d a n e .

,  4. " •' * iv .

W i e l k o m y ś l n y  A lfons ie !  ---‘o d  io.-m s ro g ie g o
T y ś  m ię  w y r w a ł  i p r z y w i ó d ł  d o  p o r t u  %baWi&& ay 

W p ó ś r ó d  s k a ł  b a ł w a n a m i  ju ż  j u ż  błocił  on  ego;

R a c z  ł a s k a w y  z r a d o ś c i ą  p r z y j ą ć  m o je  p i e n i a ,
K t ó r e  C r  ja p r z y n o s z ę ’ Z d u s zy  s e r c a  n iego ;

M o ż e  n a d e j d z i e  c h w i l a  m y c h  ż y c z e ń  s p e ł n i ę  m ay  

to ż  p i ó r o  o p i s z e  T w o j e  ś w i t  t a e  e tfyny ,  * ■ f

K t ó r y c h  l e d w o  ś m ie  fe ra z  d o t y k a ć  w a w r z y n y .

W  y r o k  ten  b ę d z i e  s ł u s z n y ,  je że l i  się  s tanie:
I ż  d o b r y  lu d  C h r y s t u s a ,  w  j e d n o m y ś ln e j  z g o d z i e /  

W y r w i e  T r a k o m  n a  l ąd z ie ,  m o r z u ,  p a n o w a n i e ,
J a k o  ł u p  n i e s ł u s z n o ś c i  w  iego d z i e r ż  o n  r o d z i e .

T o m e  s łu s z n ie  n a l e ż y  be Ta p o s i a d a n ie ,
O b y  en; lu d  p o s t a w i ł  n a  z a s t ę p ó w  p rzodz ie ;*

T e r a z  n a ś I ad o W n ik u  R ou iH o t ia  (* )  z n o j u ,
S ł u c h a j  wie* s/.y, — i s p ie s z n i e  g o t u j  s ię  do  bojj t.

&
J u ż  rok- s z ó s ty  u p ł y w a ł : - — j a k  s i ł y  o r ę ż n e

W o j s k o  C hrys tusa  Pana na W s c h o d z i e  złąpZyfo^ 
Ja k W  zam iarze  śla ch ę tn y m  zajaśniało mężne;

Niecę,-  A n ty  jo c h i  jii sz  tn ę  matni d o b y  i o;
S tacza ło  walki z P e r s y ,  l iczbą  n ie p O tę żn e ;

J a k  w  o b r o n i e  »v cli k ru in  z p r z e m o c ą  W;alctfyłó$ 
J a k z a j ę ł o  T o r t o z ę ;  — a l e j a ; F u d a ł o ,
U la  p r z y k r e j  p o r y  r o k u ,  —  p o m y ś l n e j  c z e k a ło .

%  , ' 
W r e s z c i e  z b l iż a ł  s ię  k o n i e c  p o r y  r o k u  d ż d ż y s t e j ,

Która- wojska i postęp  dzia łan ia  w s trzym ała-  
W t e m  sp o j r z a ł  z w yso k ie g o  T r o n u  WrKKćrsTy;,

B ę d ą c e g o  w  te rn  n ie b ie ,  z k ą d  jaSrjość^W spania ły  
N a  jw ięce j . ra z i  z ie m ia n  p r z e z  s w ó j  b lask  o g u ' s t y ;

A jaka  o d  g w i a z d  p i e k l ą  j e s t  o d l e g ł o ś ć  cała ,
T y l e  O jn p o  n a d  g w ia z d y  w y s o k o  W Zńiesiony,
S p o j r z a ł  n a  ś w ia t ,  o g a r n ą ł  w z r o k i e m  m ił i jony .

8v

O b ją ł  w szystk ie  szczegóły  i W s z e c h m o c n e  Oczy,- 
O b ró c i ł  na Syry ją ,chrześc i jańsk ie  Pany:

Ałtakyg.dy  W i e l o  w ł a d n y  p o  k r a j a c h  w z r o k  to c z y ,
P r z e d  k t ó r y m  u jść n ie  z d o ł a  p o m y s ł  p r z e d s i ę b r a i i y ,  

'W i d z i  G o t l red -a : -3*- jak  c h ę ć  w k r w i  n i e w i e r n y c h  b r o c z y ,  
J ,ik  c iice  Z m ie jsca  ś w i ę t e g o  w y p ę d z i ć  p o g a n y ;

G  o till' ed.de Mouilloji t

Jafk tą żą d z ą  gOreją#',,W przedsięw zięc iach  dzie lnycK  
G a rd z i  b e r łe m ,  skarbami i c h w a lą  śm ier te lnych .

9 .
W B a l d w i n ie z a ś  przec iw nie ,  w idzi  u m y s ł  chciwy,

J a k  do  ziemskie j wielkości  ca łem  sercem  pała'.- 
T a n k r e d a : — j.ik o sw oje  życie niegorliwy,

J a k  czcza miłość w nętrznośc i  jego udręczałai.
I łem u n d a  w A a ty jo ć h i i :— jak  jest n iec ierp liwy,

* Ja k  jego 'w ładza  n ow e  rządy  w p ro w a d z a ła ,
Jak  n o w y  p rz e m y s ł  krzew i i inne z Wyczaję,
J a k  Bofcu p raw d z iw em u  p r a w ą  cześć oddaje

1 0 .
Ja k  ta go cześć w yłączn ie  ca łk iem  za jm ow ała ,

Iż  z d a ł  się Wszystkie in’ne rzucać  zatrudńieńiaę 
J a k  dąż no ść woj ó w n i,c z a R y n a I d a w z r  a s t a 1 a ,

I  była  n iec ie rp l iw ą  na każde  wytchnienia;
Ja k  nie  do  z ło ta ,  rZądów , żądza pim w łada ła ,

. AJesZał gorejący  do sławy, dzierżenia;
W idzh*  — jak.śłucha Gwelfa  wiełk ięh  dziel  pochwały,-  

*» j£ k  p rzez  tde cjto wielkości  w iększe czu ł  za pały .

■ ’ " •  ■ . ■
T a k  W łaAca świata,* d w ó c h  s t ro n  gdy  zam iary  bada,

I  tak jednych ,  jak  d rug ich  r o z p o z n a ł  sk ło n n o śc i ,
T rz y w o ła ł  G a b ry je la ,—  k tó ry  c h ó re m  w ład a

O g ro m n e j ,  niezliczonej A n io łó w  mnogości;
K t ó r y  m o c  p o ś re d n ic tw a  w pose lstw ie  posiada,

Xjest w iecznym  t łu m aczem  śm ier te lnychdiiźności .
J u z  on m o d ły  z iem ianów  do  nieba zanos i ł ,
Ju ż  też  w v to k i  Hor,-a śm ie r te ln ik o m  głosił .

12 ,
Bó.i  r z e k ł  do sw eg o  P osła ,  i to riru p rzed s tn w ia t

liZnajdź G o t f re d a  i w  mojem ośw iadcz mu imieniu, 
.C z e m u  zaczę te j  Wojriy je s z c z c n ie  ponawia?

„D(a czego Je ru za le m  d o tą d  wii jarzmieniit?  
sŃ iech  ry c e rz y  p rz y w o ła ,—  niech  w o jn ę  objaw ia ,

„A sani zaś n iech  dow o d z i  teino w alk  toczeniul;
. J i g o  wybieeam w o d zem , nim b id z ie  na ziemi,- 
»A te raz  ró w n i  jemułrgdij  p o d łe g łe n i i  /«

B I  Ć Z.

N a w yspie C ejlan , gdy Ibm jftkow y w ielki wyefro-- 
flzi na p rzce łn id ikę , kilkti n iew olników , uzb ro jonych  
W ogrom ne b icze , idzie p rzodem  i trzaska niem i 
n iem iło s ie rn ie , nw iadam iajip- t y n t  klaskiem  pospól-* 
Siwo, ażeby z poszanow aniem  u stęp o w ało  z d rog i.

S  z a r  a d  a.
P ierw sze  i trzecie ,  cz w a r te m  zakończone,
Ma ksz ta ł t  p rzy je m n y ,  o w oce czerwone.- 
O d w r o c  zaś d rug ie ,  a  spoko jne  fale 
T o c z y  przez p a ń s tw o  Rosyjskie  wspaniale.
W s z y s t k o  w z ó r  w dzięków , cno ty  i s łodyczy,•
W ś r ó d  l io ld o w n ik ó w  mnie pierwszego licZy.


